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  Give me what I’m deep in need of





  A sanc­tu­ary bey­ond this cruel world





  A peer­less cure-all to reco­ver





  Like lithium and a lover
(Sire­nia, Lithium and a Lover)


  
Wstęp


Pisa­nie wstępu do książki to ciężka robota. Wła­ści­wie można to zro­bić
tylko z per­spek­tywy czy­tel­nika, który ma za sobą wła­sne wra­że­nia, garść
prze­my­śleń i tego cze­goś, co każda dobra książka zosta­wia nam w sercu.
Ale gdy popro­szono mnie, bym napi­sał kilka słów wstępu do tej książki,
ucie­szy­łem się jak dia­bli. Od razu przy­po­mnia­łem sobie Krzy­czą­cego w Ciem­no­ści, któ­rego pierw­szy raz spo­tka­łem w śp. Feni­xie, przy czym nie
mam tu na myśli banal­nego wspo­mnie­nia o jakiejś tam postaci, którą piąte
przez dzie­siąte koja­rzę z jakimś cyklem fan­tasy. Nie. Brune Keare zapadł
mi w pamięć tak jak Kane z cyklu Wagnera, Ged z Zie­mio­mo­rza, Kare­nira z Grom­be­lardu czy ten cho­lerny Geralt Riv. Był cha­rak­te­ry­styczny,
tajem­ni­czy, mroczny i bez­względny, ale też na swój spo­sób hono­rowy i uczciwy. I od samego początku, gdy spo­tka­łem go w mrocz­nych pod­zie­miach
zamiesz­ka­nych przez zło­dziei, ban­dy­tów, odmień­ców, ludzi ska­żo­nych i ode­pchnię­tych przez „lep­szą” część świata, od pierw­szego spoj­rze­nia
budził zacie­ka­wie­nie i chęć pozna­nia jego histo­rii.


Pamię­tam, jak przy­szedł do mnie w gości, roz­siadł się i zaczął snuć
swoją opo­wieść.


A tylko z pozoru była to zwy­kła histo­ria, jakich wiele. O bogach, któ­rzy
wal­cząc w obro­nie świata, prze­lali zbyt wiele krwi i stra­cili serce dla
swo­ich dzieł, o Zmro­czy, którą poda­ro­wali porzu­co­nemu światu, by
chro­niła go przed tymi, któ­rzy chęt­nie wzię­liby w posia­da­nie taki leżący
odło­giem skarb – duchami, demo­nami, żywio­ła­kami i innymi bytami, oraz o magii, srebr­nej i czar­nej – dwóch sza­lach wagi, które muszą pozo­sta­wać w rów­no­wa­dze, jeśli świat ma oca­leć.


I była to też histo­ria o ludziach, a może wła­śnie przede wszyst­kim o ludziach i o tym, jak potra­fią każdą rzecz spie­przyć.


Polu­bi­łem dra­nia za to, że nie roz­czu­lał się nad sobą, nie uda­wał kogoś,
kim nie jest, że był natu­ralny i nie­zma­nie­ro­wany, co jest grze­chem
więk­szo­ści postaci lite­rac­kich, któ­rym twórcy usi­łują nadać rys
„praw­dzi­wo­ści”, oraz za to, że kie­ro­wał się swoim wła­snym, pry­wat­nym
kodek­sem. I nie prze­szka­dzała mi ani jego oszpe­cona gęba, ani tajem­ni­cza
prze­szłość, ani mrok, który go ota­czał.


Bo Krzy­czący w Ciem­no­ści przy­szedł do mnie jako czy­sta karta, ktoś bez
prze­szło­ści, z pamię­cią wyma­zaną tak dokład­nie, że można by na tej bieli
wyry­so­wać dowolny obraz – boha­tera, zdrajcy, łotra albo świę­tego – i zara­zem przy­szedł jako postać z krwi i kości, żywa, czu­jąca, budząca
zacie­ka­wie­nie – jako czło­wiek jed­nym sło­wem. A to wielka sztuka
nary­so­wać kil­koma zda­niami kogoś, kto jest czło­wiekiem, choć nie wiemy o nim nic poza tym, że jest, żyje i cierpi.


Brune tylko na pierw­szy rzut oka wydaje się arche­ty­pem mrocz­nego
twar­dziela z zasa­dami, któ­remu można bez waha­nia poży­czyć pie­nią­dze, tak
jak świat stwo­rzony przez Agnieszkę Hałas tylko na pierw­szy rzut oka
wydaje się pro­stym świa­tem z podzia­łem na pozor­nie dobrą srebrną magię i zepchniętą do defen­sywy, pod­daną czar­nemu – nomen omen – pia­rowi czerń.
Ten świat ma zbyt wiele odcieni, zbyt wiele sub­tel­nych, czę­sto
zazna­czo­nych ledwo kil­koma sło­wami barw, by dało się go łatwo
zaszu­flad­ko­wać. Tętni bogac­twem niczym Baśnie z tysiąca i jed­nej nocy,
zadzi­wia paten­tami rodem ze ste­am­punku, igra z demo­no­lo­gią z róż­nych
stron świata i z róż­nych cza­sów. I wszystko to zna­ko­mi­cie ze sobą
współ­gra. Mago­wie, demony, istoty z innych pla­nów egzy­sten­cji, żywio­łaki
i zwy­kli ludzie poru­szają się w nim w skom­pli­ko­wa­nym tańcu, do któ­rego
przy­grywa im orkie­stra mająca zamiast nut plan­sze ze skom­pli­ko­wa­nymi
wykre­sami nie tylko ludz­kiej ambi­cji, chci­wo­ści, pod­ło­ści i obłudy, ale
też – choć rza­dziej – miło­sier­dzia, uczci­wo­ści i pra­wo­ści. Nic tu nie
jest takie, jakie mogłoby się wyda­wać na pierw­szy rzut oka, a kto
spró­buje użyć do odna­le­zie­nia się w tym świe­cie pro­stych sche­ma­tów,
takich jak dark fan­tasy, będzie regu­lar­nie czuł się zbity z tropu.


I o to wła­śnie cho­dzi. To wyróż­nik opo­wie­ści przez duże „O”, wymy­ka­ją­cej
się sche­ma­tom, zmu­sza­ją­cej do kon­cen­tra­cji, lecz jed­no­cze­śnie
zapa­da­ją­cej w pamięć i pozo­sta­ją­cej z nami długo po zamknię­ciu książki.
Pod­skór­nie czu­jemy, że autorka zabrała nas do świata podob­nego do
naszego, gdzie dyle­maty moralne nie spro­wa­dzają się do banal­nego wyboru
mię­dzy jasną a ciemną stroną Mocy. Tutaj każdy zysk oku­piony jest czy­jąś
stratą, łatwo jest prze­grać wszystko, trudno wspiąć się na szczyt, a szcze­ble spo­łecz­nej dra­biny są śli­skie od krwi i łez. Głę­bia tego świata
nie ogra­ni­cza się tylko do meta­fi­zycz­nej Otchłani, w któ­rej demony knują
swoje intrygi, bar­dziej dotyka ludz­kich dusz i umy­słów, bo żadna z postaci nie daje się jed­no­znacz­nie skla­sy­fi­ko­wać jako dobra czy zła.


I ten świat pozna­jemy wła­śnie dzięki Krzy­czą­cemu w Ciem­no­ści, postaci na
tyle cha­rak­te­ry­stycz­nej, że trudno o niej zapo­mnieć. Spo­ty­kamy go jako
pozba­wio­nego pamięci wyrzutka i wraz z nim odkry­wamy kra­iny ukryte pod
Zmro­czą. I dzięki niemu pozna­jemy innych boha­te­rów, drugo- i trze­cio­pla­no­wych, z któ­rych nie­je­den zasłu­guje na osobną opo­wieść.
Widzimy blichtr, który po zdra­pa­niu odsła­nia ropie­jące wrzody, piękne
maski, zza któ­rych wyglą­dają prze­żarte trą­dem, bez­nose twa­rze i bez­względ­ność uda­jącą pra­wość. Ten świat jest piękny jak nie­które
gatunki egzo­tycz­nych kwia­tów, wabią­cych prze­py­chem barw i kształ­tów,
lecz gdy się nad nimi nachy­lić, w noz­drza ude­rza nas odór zgni­łego
mięsa. Ale świat ten zasłu­guje, by go poznać, zanu­rzyć się w nim,
posma­ko­wać. Nie jest wydmuszką albo kawał­kiem, wybacz­cie kuli­narne
porów­na­nie, ryżo­wego wafelka, jest mię­si­sty w naj­lep­szym, lite­rac­kim
zna­cze­niu tego słowa, ofe­ruje sycącą ucztę, po któ­rej zostaje w nas
olbrzy­mia satys­fak­cja, że nie zmar­no­wa­li­śmy czasu.


I chęć ponow­nych odwie­dzin.


Pol­ska fan­tasy docze­kała się kilku zna­ko­mi­tych uni­wer­sów, a świat
stwo­rzony przez Agnieszkę Hałas wła­śnie się do nich zali­cza. Żyje,
oddy­cha i krwawi, a my wraz z nim. Nie zado­wala się łatwymi
roz­wią­za­niami ani banal­nymi odpo­wie­dziami, zabiera nas w cie­kawą i wyczer­pu­jącą podróż, z któ­rej wra­camy oszo­ło­mieni lub znie­sma­czeni,
przy­bici albo zachwy­ceni. Ale nie obo­jętni. A to kwin­te­sen­cja dobrej
opo­wie­ści.


Pole­cam.


 


Robert M. Wegner
  
Pro­log


Dawno temu świa­tem rzą­dziło dzie­wię­ciu bogów. Gdy w końcu trudy
ist­nie­nia i gorycz nie­śmier­tel­no­ści ich przy­tło­czyły, ode­szli, w poże­gnal­nym darze zosta­wia­jąc ludziom magię. Lecz ich moc była zbyt
wielka, aby mogli znik­nąć z mate­rial­nego wymiaru ot tak, bez śladu.
Odcho­dząc, pozo­sta­wili po sobie echo – cza­ro­dziej­ską wibra­cję, która co
jakiś czas odzywa się w żar­nach Czasu i Losu. Wśród śmier­tel­ni­ków wciąż
na nowo poja­wiają się jed­nostki obda­rzone bło­go­sła­wień­stwem któ­re­goś z bóstw. […]


W kro­ni­kach sztuki magicz­nej szcze­gólne miej­sce zaj­mują ci, któ­rych
nazna­czył Eresh, Władca Much, Król Węży – pan cho­rób i tru­cizn. Oprócz
siły daru nie­odmien­nie wyróż­niała ich fascy­na­cja alche­mią i sztuką
uzdra­wia­nia. Trzeba tu przy­po­mnieć, że cho­ciaż teraz, po Ska­że­niu,
czarni mago­wie nie potra­fią już uzdra­wiać, w daw­nych cza­sach wielu
posia­dało tę umie­jęt­ność, a obda­rzeni bło­go­sła­wień­stwem Ere­sha
wyka­zy­wali do niej nad­zwy­czajny talent. Łaskę boga mieli sym­bo­licz­nie
wypi­saną na twa­rzach – zawsze byli zeszpe­ceni jak ich oka­le­czony patron,
cza­sem przez bli­zny, cza­sem przez białe plamy na skó­rze. Bóstwo cza­sem
nazna­cza przy uro­dze­niu, cza­sem dopiero póź­niej, rękami losu. […]


Wśród magów cie­szą­cych się łaską Ere­sha naj­sze­rzej zasły­nęła
uzdro­wi­cielka Arauke. Przy­szła na świat w Alka­rze, w Górach Paję­czych, w szla­chec­kiej rodzi­nie de Vere. Wypada wspo­mnieć, że ród ten od wie­ków
uważa Władcę Much za swego patrona i pie­czę­tuje się jego her­bem.


Dar prze­bu­dził się w Arauke, gdy miała zale­d­wie czter­na­ście lat. Swój
talent roz­wi­jała pod kie­run­kiem wiel­kich mistrzów w świą­tyni Ere­sha w Ana­rai oraz w Lata­ją­cym Mie­ście w dru­gim domi­nium astral­nym. Potra­fiła
leczyć trę­do­wa­tych i przy­wra­cać śle­pym wzrok. Oca­liła kró­le­stwo Alkary,
gdy wyspę pusto­szyła zgniła gorączka; wyle­czyła samego króla, choć
znaj­do­wał się na progu śmierci. Po dziś dzień nie­któ­rzy Alka­ryj­czycy, ci
na­dal wyzna­jący starą wiarę, wymie­niają imię Arauke w lita­niach na równi
z hero­sami, któ­rzy doko­ny­wali wiel­kich czy­nów tysiąc­le­cia temu, gdy
bogo­wie jesz­cze cho­dzili po ziemi. […]


Może naj­bar­dziej tra­giczną posta­cią w kro­ni­kach magii jest Ara­ine, córka
Arauke. Odzie­dzi­czyła po matce zarówno czarny dar, jak i bło­go­sła­wień­stwo Władcy Much. Nie umiała się jed­nak pogo­dzić z bia­łymi
pla­mami na ciele, smu­ciło ją, że jej twarz budzi w ludziach prze­sądny
strach. Gdy doro­sła, a wykwi­tów na jej skó­rze przy­było, zamiesz­kała w odosob­nie­niu, twier­dząc, że woli księgi od zalęk­nio­nych spoj­rzeń.


Widząc samot­ność i smu­tek Ara­ine, jej stry­jeczny brat, Adrien de Vere,
który także był czar­nym magiem, zaofia­ro­wał swej krew­niaczce pomoc.
Nie­któ­rzy powia­dają, że skry­cie ją kochał; inni, że zazdro­ścił jej łaski
bóstwa.


Rok po śmierci Arauke udali się wspól­nie do świą­tyni Ere­sha. Ara­ine
uklę­kła przed ołta­rzem, pro­sząc Władcę Much, żeby zabrał to, co jej
ofia­ro­wał. Była gotowa poświę­cić dowolną rzecz, jakiej zażą­dałby w zamian, nawet swoją moc.


Potem prze­mó­wił także Adrien, który wie­dział rów­nie dobrze jak i ona, że
ani na tym, ani na tam­tym świe­cie nie ma nic za darmo.


Bogo­wie ode­szli. Posągi w świą­ty­niach od wie­ków pozo­stają nieme. A jed­nak tam­tego dnia Eresh wysłu­chał modłów Ara­ine. Ani ona, ani Adrien
nie chcieli póź­niej o tym opo­wia­dać. Wia­domo jedy­nie, że wyszli z sank­tu­arium – śliczna, pro­mie­nie­jąca rado­ścią dziew­czyna oraz
mło­dzie­niec z bia­łymi pla­mami na twa­rzy, z siwymi pasmami w ciem­nych
wło­sach.


Ara­ine oddała bło­go­sła­wień­stwo Władcy Much, lecz zacho­wała czarny dar.
Po tym wyda­rze­niu przy­brała imię Nepen­the Ri Ara­ine, co w mowie magów
zna­czy – Nepen­the, nie­gdyś Ara­ine. Wyro­sła na potężną mistrzy­nię, a póź­niej arcymistrzy­nię czar­nej szkoły. Adrien, który prze­jął
bło­go­sła­wień­stwo Ere­sha, w latach tuż przed Ska­że­niem zasły­nął jako
alche­mik i pogromca demo­nów, a także – o czym nie­wielu dziś pamięta –
wybitny muzyk i kom­po­zy­tor.


Lecz nie należy pochop­nie odrzu­cać tego, co ofia­ro­wują bogo­wie, los
bowiem potrafi okrut­nie uka­rać nie­wdzięcz­nych.


Nepen­the Ri Ara­ine już wkrótce miała się zapi­sać w pamięci potom­nych
jako ta, która dopro­wa­dziła do kata­strofy, jaką było ska­że­nie czerni i upa­dek czar­nej szkoły. Jako spraw­czyni wyda­rzeń, które pośred­nio
dopro­wa­dziły także do śmierci Adriena de Vere.


 


Zaihos ar Kyth i Argil d’Engle zwany Soko­łem, Nowe kro­niki magii, dzieło umiesz­czone przez Elitę na indek­sie ksiąg zaka­za­nych


 


 


Mię­dzy bajki trzeba wło­żyć opo­wie­ści o czar­nych magach, któ­rych można
roz­po­znać po zna­mie­niu na skó­rze lub po takich zna­kach
cha­rak­te­ry­stycz­nych, jak trzeci sutek, sierść na ciele, dodat­kowe palce
u rąk bądź stóp. Nie należy mylić czy­stego daru magicz­nego z odmie­niec­twem. Nie ulega wąt­pli­wo­ści, że czarna moc zmie­nia naczy­nie, w któ­rym się zagnieź­dziła, lecz efekty jej dzia­ła­nia są sub­tel­niej­sze,
mniej rzu­ca­jące się w oczy, a zara­zem dużo groź­niej­sze w skut­kach niźli
cie­le­sne defor­ma­cje odmień­ców.


Dwie rze­czy odróż­niają każ­dego ka-ira od zwy­kłych ludzi.


Po pierw­sze – źre­nice. Po prze­bu­dze­niu się talentu przy­bie­rają pio­nowy
kształt, gdy zaś pad­nie na nie świa­tło lub gdy ka-ira przy­wo­łuje moc,
jarzą się. Ist­nieją elik­siry, które mogą zmie­nić kształt źre­nicy,
upo­dab­nia­jąc ją do nor­mal­nej, lecz bla­sku w jej głębi nie zama­skuje
żadne ziele ani żadna ilu­zja.


Po dru­gie – ponie­waż czarny mag może chło­nąć cudzą ener­gię życiową, jego
ciało posiada zadzi­wia­jącą zdol­ność rege­ne­ra­cji. Rana lub opa­rze­nie,
nawet poważne, rychło się wygoją, pozo­sta­wia­jąc jedy­nie słabo widoczne
bli­zny, jeśli tylko ka-ira ma dostęp do źró­dła mocy. Czarni mago­wie
mogą się zara­zić cho­robą wyłącz­nie w sta­nie wyczer­pa­nia; będąc w pełni
sił, nie muszą się lękać naj­bar­dziej zaraź­li­wych plag, jak mór, żółta
febra czy gorączka wię­zienna. Liczne obser­wa­cje wska­zują też, że są
odpor­niejsi od zwy­kłych ludzi na głód, pra­gnie­nie i zimno, lecz znów
tylko pod warun­kiem, że mogą pod­stęp­nie czer­pać moc od bliź­nich.


Ze wspo­mnia­nej zdol­no­ści do rege­ne­ra­cji wynika powszech­nie znany fakt,
iż orga­nizm czar­nego maga jest nad­zwy­czaj odporny na dzia­ła­nie tych
tru­cizn, które nisz­czą tkanki. Wezy­ka­to­rium z prosz­kiem kan­ta­ry­do­wym nie
uszka­dza ich skóry. Śmier­telna dla zwy­kłego czło­wieka dawka arsze­niku,
sub­li­matu lub zie­lo­nego mucho­mora spo­wo­duje jedy­nie tor­sje i bóle.
Tru­ci­zny roślinne wywo­łu­jące pobu­dze­nie, oszo­ło­mie­nie lub wizje, jak
pokrzyk, sza­lej, czer­wony mucho­mor czy opium, dadzą cha­rak­te­ry­styczne
dla sie­bie objawy, lecz nawet dawka dzie­się­cio­krot­nie prze­kra­cza­jąca
śmier­telną nie dopro­wa­dzi żmija do śmierci.


Nie­któ­rzy ka-ira od momentu prze­miany prze­stają się sta­rzeć. Jest to
powią­zane z siłą ich daru. Uczony mistrz Egbard ar Taeth pisze, iż efekt
ten wystę­puje zawsze u magów na tyle sil­nych, by mogli się
dema­te­ria­li­zo­wać pię­cio­krot­nie w ciągu pół­go­dziny i zablo­ko­wać kulę
bia­łego ognia ciśniętą z dzie­się­ciu kro­ków, nie dozna­jąc opa­rze­nia.


Cechą cha­rak­te­ry­styczną dla ka-ira, choć nie wyłącz­nie wśród nich
spo­ty­kaną, wydaje się kon­sty­tu­cja sucha, gorąca, z prze­wagą humo­rów
ogni­stych i powietrz­nych. Jeśli tra­fiają się wyjątki, są to nie­odmien­nie
mago­wie naj­słabsi, w któ­rych dar pełga leni­wie, zamiast prze­pa­lać duszę
i ciało. Sil­niej­szych wyróż­nia szczu­płość syl­wetki, ner­wo­wość ruchów,
bły­sko­tliwa inte­li­gen­cja, a także gore­jące i błędne spoj­rze­nie. Czę­sto
odzna­czają się przy tym nie­po­spo­litą urodą, zwłasz­cza kobiety.


Nie spo­sób tu nie przy­to­czyć sta­rego przy­sło­wia, że jak robaki roją się
wewnątrz odno­wio­nego grobu, tak naj­gład­sza powierz­chow­ność skrywa w głębi plu­ga­stwo.


 


Ama­ris ar Vanth, O natu­rze skazy
  
1. Zwłoki w rzece


Uliczki Eume spo­wi­jała mgła, gęsta jak śmie­tana, prze­sy­cona smro­dem tego
wszyst­kiego, co fer­men­to­wało w rynsz­to­kach. Wysia­da­jąc z dorożki,
kapi­tan straży miej­skiej Lybius Zan­der zatrząsł się z zimna. Szczel­niej
owi­nął się pele­ryną i z iry­ta­cją pomy­ślał o jajecz­nicy z cebulą,
przy­ru­mie­nioną przez gospo­dy­nię dokład­nie tak, jak trzeba, któ­rej nie
dane mu było dojeść w spo­koju.


Z mgły dole­ciał plusk wio­seł. Po chwili w sza­ro­ści zama­ja­czyła barka,
sunąca ocię­żale w górę rzeki. Zan­der zapła­cił doroż­ka­rzowi i skie­ro­wał
się w stronę przy­stani.


Z daleka usły­szał odgłosy chla­pa­niny oraz gniewne okrzyki. Dwaj odmieńcy
w łach­ma­nach, pew­nie robot­nicy z pobli­skich maga­zy­nów, zanu­rzeni po
pierś w burej wodzie, usi­ło­wali wydo­być zwłoki spod pomo­stu. Trzeci,
stary i zgar­biony, z nocha­lem niczym wiszący kawał cia­sta, stał na
nabrzeżu i wymy­ślał im od dur­niów. Obser­wu­jący akcję sier­żant Sub­bel
zama­chał ręką, widząc zwierzch­nika. Minę miał ponurą.


– Następna? – zagad­nął kapi­tan.


– Na to wygląda. Nurt ją tu przy­niósł. Utknęła mię­dzy palami.


Z dołu dobiegł gło­śny chlu­pot i prze­kleń­stwa. Jeden z odmień­ców
wgra­mo­lił się na pomost, przy­kląkł nad kra­wę­dzią i zaczął cią­gnąć w górę
linę, którą obwią­zali zwłoki, pod­trzy­my­wane teraz za nogi przez dru­giego
robot­nika. Po chwili ocie­ka­jące wodą ciało wylą­do­wało na deskach. Widok
był, oględ­nie mówiąc, przy­kry.


– Czwarta – mruk­nął sier­żant.


Cia­sto­nosy odmie­niec splu­nął do rzeki.


– Czwarta – potwier­dził Zan­der. – Przy­kryj­cie ją czymś, zanim zlezą się
tu gapie.


* * *


Wypeł­niona siną, świe­cącą mazią lampa – do dzi­wactw Beine­kego nale­żało
to, że nie tole­ro­wał w pro­sek­to­rium otwar­tego ognia, twier­dząc, że ów
przy­wa­bia duchy zmar­łych – rzu­cała zimny, nie­na­tu­ralny blask na mury.


Lekarz bez pośpie­chu skro­pił dwie lniane szmatki olej­kiem kam­fo­ro­wym.
Wrę­czył po jed­nej Zan­de­rowi i sier­żan­towi. Na nim trupi odór zda­wał się
nie robić wra­że­nia.


– Mogła spę­dzić tydzień w wodzie, na moje oko – oznaj­mił. Uniósł dłoń
zmar­łej, poka­zał palce, z któ­rych skóra zwi­sała jak bia­ława, luźna
ręka­wiczka.


– Jasno­włosa – stwier­dził ponuro Sub­bel, patrząc na szare, zle­pione
strąki. Jeden war­kocz roz­wi­nął się i roz­plótł, drugi nie­wia­do­mym
spo­so­bem oca­lał, wciąż jesz­cze zwi­nięty w obwa­rza­nek i pod­pięty
spin­kami. – Reszta też wygląda zna­jomo.


Trup miał gar­dło pode­rżnięte tak, że widać było tcha­wicę, a w miej­scu
twa­rzy wid­niała maka­bryczna maska odsło­nię­tych mię­śni, z wyszcze­rzo­nymi
zębami i dziurą zamiast nosa.


– Tym razem wyłu­pił oczy – zauwa­żył Zan­der.


– Roz­pruł też brzuch, bar­dzo ostrym nożem lub skal­pe­lem. – Lekarz
ścią­gnął prze­ście­ra­dło, odkry­wa­jąc ciało aż do kolan. Smród roz­kładu
ude­rzył w nich ze zdwo­joną siłą. Sier­żant skrzy­wił się i prze­łknął
ślinę. Ole­jek kam­fo­rowy nie­wiele poma­gał. – Wyciął wątrobę, trzustkę i część jelit. Po mojemu, pano­wie, bawił się jak dziecko grze­biące
paty­kiem w zde­chłym szczu­rze.


– Uro­cze – mruk­nął kapi­tan. – Co jesz­cze?


– Była pro­sty­tutką, jak wszyst­kie poprzed­nie. Ma tatuaż. – Beineke
wska­zał kwiat o sze­ściu płat­kach, wykłuty czer­woną farbą na sinym,
pokry­tym pla­mami ramie­niu. – A w kro­czu kro­sty od brzyd­kiej cho­roby.


Zan­der obszedł stół, kry­tycz­nie przy­glą­da­jąc się zwło­kom. Dziew­czyna
była drob­niutka, co rzu­cało się w oczy mimo obrzęku tka­nek. Wąskie
bio­dra, biust led­wie zazna­czony.


– Jak sza­cu­jesz jej wiek? – spy­tał.


– Naście lat po mojemu. Ale głowy bym za to nie dał, może mieć i dwa­dzie­ścia pięć. Jest taka mała i chuda, że ciężko powie­dzieć.


– Stare bli­zny, inne znaki szcze­gólne?


– Miała prze­kłute uszy. – Beineke powie­dział to cierp­kim tonem. –
Pole­cam przyj­rze­nie im się bli­żej, bo to poucza­jący widok. Roz­darte
mał­żo­winy. Ktoś przy­własz­czył sobie kol­czyki. Może przed tym, jak ciało
wyło­wiono z rzeki, a może już po.


Zan­der uznał, że widział wystar­cza­jąco dużo. Gestem naka­zał leka­rzowi
przy­kryć trupa, po czym wyjął tabliczkę oraz rysik, żeby zano­to­wać
naj­waż­niej­sze szcze­góły.


– Młoda, chu­dziutka, dłu­gie jasne włosy, tatuaż pro­sty­tutki, chora na
brzydką cho­robę. Wzrost… Zmie­rzy­łeś ją, Beineke?


– Cztery stopy i dzie­sięć cali.


– Cztery stopy i dzie­sięć cali wzro­stu… I kol­czyki. – Przy­gryzł koniec
rysika. – Trzeba będzie się roz­py­tać na uli­cach, Sub­bel. Wyślesz ludzi.
Bul­war, tawerny, bur­dele, zaułki za wię­zie­niem.


Lekarz wyjął z zana­drza pier­siówkę i napił się z posępną miną.
Zapro­po­no­wał tru­nek straż­ni­kom, ale podzię­ko­wali. Beineke zwykł pędzić
wła­sną jałow­cówkę o nader spe­cy­ficz­nej kom­po­zy­cji sma­kowo-zapa­cho­wej.
Postronni, nawet przy­zwy­cza­jeni do bar­dzo róż­nych napit­ków, raz
skosz­to­waw­szy, zwy­kle nie ważyli się jej spró­bo­wać po raz drugi.


– Czy Elita nie powinna się zain­te­re­so­wać tą sprawą? – zagad­nął. –
Cztery trupy w ciągu mie­siąca…


– Nie mają powodu, żeby się inte­re­so­wać, dopóki mor­der­stwa nie zabu­rzają
Ekwi­li­brium – odrzekł ponuro Zan­der. – Tak mi raczyła rzec sama
Opie­kunka Mia­sta.


– Ekwi­li­brium! – Beineke łyk­nął znowu, zakasz­lał. – To by brzmiało jak
kiep­ski żart…


– Gdyby nie było prawdą. – Kapi­tan popa­trzył na stopy wysta­jące spod
prze­ście­ra­dła. Na końcu języka miał jesz­cze jeden komen­tarz, ale nie
odwa­żył się go wyrzec na głos. W mie­ście rzą­dzo­nym przez srebr­nych magów
nie­jed­nemu już przy­szło odpo­ku­to­wać za słowa wypo­wie­dziane w zasięgu
nie­wła­ści­wych uszu.


* * *


Bur­mistrz Sibius Lorck wyda­wał się oszo­ło­miony i przy­tło­czony sytu­acją.
Zan­der poczuł cień współ­czu­cia dla tego opa­słego męż­czy­zny o wod­ni­stych,
zmę­czo­nych oczach. Lorck świet­nie znał się na niu­an­sach admi­ni­stra­cji i finan­sów, ale w obli­czu tajem­ni­czych mor­derstw ewi­dent­nie czuł się
zupeł­nie bez­radny.


Jego sekre­tarz Gil­mert miał minę, jakby bolał go ząb. Doradca
bur­mi­strza, uczony dok­tor prawa Julius Ruge, kwa­śno kon­tem­plo­wał
zawar­tość srebr­nej patery pośrodku dłu­giego stołu, jakby leżały na niej
nie imbi­rowe cia­steczka, tylko na przy­kład zde­chła żaba.


– To skan­dal, że dostojna Akha­nia odma­wia zaan­ga­żo­wa­nia się w śledz­two –
powtó­rzył bodaj po raz dzie­siąty. Deba­to­wali od godziny i Zan­der
zaczy­nał mieć wra­że­nie, że kręcą się jak pies za wła­snym ogo­nem. – Skoro
zostało stwier­dzone ponad wszelką wąt­pli­wość, że wszyst­kie mor­der­stwa
popeł­niono w dniach, kiedy Zmro­cza była mało podatna na zakłó­ce­nia, nie
wygląda to na zbieg oko­licz­no­ści. Czy zwy­kli śmier­tel­nicy znają się na
takich rze­czach, pytam? Raz czy drugi można mieć szczę­ście, ale cztery
razy? A mor­derca, który wyczuwa stan Ekwi­li­brium bądź też posiada glo­bus
astralny, lunetę do obser­wa­cji nieba, tabele astro­no­miczne i per­ga­miny
instru­ujące, jak doko­ny­wać kal­ku­la­cji… na jedno wycho­dzi… – Ruge
napo­tkał zdzi­wione spoj­rze­nie bur­mi­strza i chrząk­nął, jakby zląkł się,
że zaraz zosta­nie zapy­tany, skąd tyle wie na nie­bez­pieczny temat. –
Dzi­wię się, że Opie­kunka Mia­sta baga­te­li­zuje tę kwe­stię – zakoń­czył
cokol­wiek nie­zręcz­nie.


– No cóż, ona ma w tej kwe­stii głos decy­du­jący – stwier­dził chłodno
Zan­der. – Nie pozo­staje nam nic innego, jak przy­jąć to do wia­do­mo­ści.


– Musi­cie roz­wią­zać tę sprawę, kapi­ta­nie – rzu­cił ochry­ple Lorck. – Rada
mia­sta daje wam wolną rękę. Otrzy­ma­cie środki…


– Uczy­nię wszystko, co w mojej mocy – zapew­nił Zan­der, sta­ra­jąc się
ukryć rezy­gna­cję. Straż miej­ska była od patro­lo­wa­nia ulic i tawern, od
pil­no­wa­nia bram miej­skich i porządku na tar­go­wi­skach, łapa­nia zło­dziei,
wle­pia­nia grzy­wien nie­uczci­wym han­dla­rzom i karcz­ma­rzom, prze­trzy­my­wa­nia
w aresz­cie dłuż­ni­ków. Nie od ści­ga­nia cieni. – Rzecz w tym, że bez
wspar­cia Elity nie będzie łatwo, nie­za­leż­nie od środ­ków oraz liczby
ludzi zaan­ga­żo­wa­nych w śledz­two. Nie mamy żad­nego punktu zacze­pie­nia.
Żad­nego – pod­kre­ślił.


– Jak­kol­wiek wątek Ekwi­li­brium jest, przy­znaję, dziwny i nie­po­ko­jący,
Opie­kunka Mia­sta zapew­nia, że mor­derca jest czło­wie­kiem – przy­po­mniał
bur­mistrz. – Zwy­kłym czło­wie­kiem. Nie czar­nym magiem ani…


– Wie­rzę, że skoro jej dostoj­ność tak mówi, należy ufać jej auto­ry­te­towi
i doświad­cze­niu. – Kapi­tan z opóź­nie­niem zdał sobie sprawę, że te słowa
mogły zabrzmieć iro­nicz­nie. Mimo woli spoj­rzał na Gil­merta notu­ją­cego
prze­bieg narady. Trudno. Nie pierw­szy raz Lybius Zan­der powie­dział coś,
co mogłoby zostać prze­ka­zane dalej przez nie­życz­liwe języki, lecz
Opie­kunka Mia­sta, srebrna magini Akha­nia ar Vitha­nare, jesz­cze nie
zde­cy­do­wała, że należy go odwo­łać ze sta­no­wi­ska i zastą­pić kimś, kto
oka­zy­wałby Eli­cie wię­cej posza­no­wa­nia. – Lecz to nam w żaden spo­sób nie
uła­twia sprawy. Nie wiemy nawet, jak się nazy­wały ofiary, bo nie raczył
się zgło­sić nikt, kto umiałby je ziden­ty­fi­ko­wać.


– Jedno wia­domo na pewno, wszyst­kie były pro­sty­tut­kami,
zare­je­stro­wa­nymi, z tatu­ażem – stwier­dził trzeźwo Beineke. – Oto wasz
punkt zacze­pie­nia, Lybiu­sie. Macie swoje oczy i uszy w tym światku,
prę­dzej czy póź­niej na coś tra­fi­cie.


Lorck, Gil­mert i Ruge poki­wali gło­wami jak trzy mario­netki poru­szone tym
samym gestem lal­ka­rza. Zan­der stłu­mił prze­kleń­stwo.


Eume jest por­to­wym mia­stem! Kurew tu jak szczu­rów. W imie­niu straży dzię­kuję za słowa otu­chy, dok­to­rze.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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